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SBIŹSACS
L IT E R A C K I I PO LITYCZNY.

O PIS A N IE  OBRZĘDU ŚLUBNEGO 
ZYGMUNTA AUGUSTA 

Z KATARZYNĄ AUSTRIACZKĄ.
( Dokończenie. )

Ósma wyrażała zbrodnicze 
niegodziwego Kaina potomstwo. 
Ci porywali niewinne dziewice, 
inni najeżdżali miasta, zabiera­
li cudze własności} wszędy gwałt, 
zabójstwa, godne ojca takiego 
czyny. —  W dziew iątćj, widzia­
no Boga, mściciela zbrodni tych, 
przechodzącego się z Noem, za­
powiadającego mu potop, któ­
ry  miał występne plemie wygu­
bić. Tu wszystkie figury, zda­
wało s ię , mówiące prawie były. 
—-Takie były , sypialnego poko- 
j«  szpalery. Żebyśmy zaś wier­
ny °|>is podali tym , którzy tam 
przytomnymi nie byli, lub przez 
uszanowanie wnijść do komnat 
tych nieśmieli, przydam resztę 
Listoryi Noego, a chcąc to u- 
czyuić, muszę was na chwilę, 
z sypialni królewskiej wywieść}

wkrótce do niej powrócim.—  
W  średnim pokoju równie bo­
gate i kunsztowne szpalery, wy­
rażały rozmowę Mojżesza z F a­
raonem , przejście onego przez 
morze Czerwone, danie dziesięć 
tablic, i wojna zAmalachitami; 
wszystko wyszywane, barwistym 
jedwabiem, złotem i srćbrem.—  
W  sali poprzedzającej przedpo­
kój do sypialni, widziałeś W sze­
chmocnego dającego Noemu prze­
pisy względem budowania ko­
rabiu. —  W  drugim pokoju szpa­
lery przedstawi iły budowę ko­
rab iu , lak wiernie, iż zdawa­
ło s ię , żeś słyszał młoty kowa- 
lów , i uderzenia siekićr ciesiel­
skich. —  W  trzecim , Noe zgro­
madzał do korabiu rozmaite 
zwićrzęta; żywność dla nich, i 
sam z swojemi zamykał się w nićj. 
—  W  czwartym widziałeś otwar­
te okna Niebios, lejące się dć- 
szczu powodzie, z piorunami i 
grzmotami, przerażającemi trwo­
gą , obalająeemi na ziemię bez-
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hożne plemie K a in a ; jed n i cze­
p ia li się d rz e w , wychodzących 
jeszcze nad w o d y ; inn i w dzie ­
ra li się ua w yniosłe  ska ły, wszę­
dy trw o g a , okropne zamiesza­
nie , przerażały oczy patrzących. 
• W  p ią tym  ju ż  pokoju uko jo ­
ne m orze , i opadłe w ody, bite 
o fia ry  wznoszące się z o łta rzów  

łom ien ie , nakoniec ubłagane 
óstw o. —  W  szpalerach tych 

zadziw ia jącą sztuką wyrażone 
b y ły  tru p y  potopionych łu d z i, 
ju ż  zm iękłe i  gn ijące. N ic  bar­
dzie j przerażającego ręka ludz­
ka  u tw orzyć  n i6 m og ła . —  W  
szóstej kom nacie , dz iękow ał Noe 
N a jw yższe m u ; jaśn ia ła  leucza 
na N ieb ie , znak obietn ic Bos­
k ic h .—  T akie  b y ły  te ,  sztuką 
i bogactwem nieporównane szpa­
le ry . Lecz czas ju ż  pow rócić 
nazad do sypialnego poko ju . 
T am  w ięc w  przytom ności w ie­
lu  książąt i  se na to ró w , p rzy ję ­
tym  zw ycza jem , B a lta za r P ru - 
i i ic  biskup W ro c ła w s k i,  im ie ­
n iem  o jca , oblubienicę k ró lo w i 
oddaw ał. K w iec is tą  b y ła , i ca­
ła  ua pochwałę dom u R akuz- 
kiego m owa biskupa tego. O d ­
pow iada ł od króla  kancłćrz ko­
ro n n y  Jan O c ie s k i, tak iż  cięż­

ko było  którem u z m ówców p rzy ­
znać p ierwszeństwo. W d z ięk ie m  
a to li g ło s u , zdaje m i s ię , iż  
Ocieski przewyższał. T a k  w ie ­
czorem ju ż  późnym o d p ra w ił się 
akt ten weselny. —  Naza­
ju t r z  po o żn icy , k ró low a  z 
wieTką pompą udała się do ko ­
ścioła Sgo S tan is ław a; b iskup 
K u ja w sk i Jan D ro h u je w s k i,  z 
zw yk łym  obrządkiem  w prow a ­
d z ił k ró low ę do kośc io ła , od­
p ra w ił m od litw ę  za pom yślnie 
spełnione m a łżeństw o , życząc 
k ró le s tw u , najszczęśliwszego po­
życia i licznego potom stwa. —  
P o  tym  o b rzą d ku , k ró lo w a  z 
k ró lo w ą  Boną i  có rkam i j ó j ,  
k ró low ą  W ę g ie rską  i k ró le - 
w icem  pow ró c ili do zam ku, gdzie 
jó j wspaniałe podarunki składa- 
ne b y ły , ja k o  to :  od cósarza, 
k ró low ó j m a tk i, k ró lew nć j W ę ­
g ie rsk ie j , i  syna jó j kró lew ica . 
N unciusz upominek Papieża już 
jó j b y ł w  W ie d n iu  oddał, wczóm  
g rubą  okazał n iew iado iność, w  
m iejscu bowiem  gdzie się ślub 
d a je , dary się o fia ru ją  Po m o­
wach i  odpowiedziach zastaw io­
no o b ia d , podczas którego kon­
c e r t ,  dalć j wojenne tu rn ie je ; te 
przez k ilk a  dn i t rw a ły ,  z tak



trwałą p ogod ą,  i i  nigdy Jćszcz  
nieprzerywał zab,aw. \V  turnie­
jach Jako]) tyo§iuQ.w'sJki odniósł 
zw ycięztw o. T  ep. to jest K osm ow­
ski, który w \Y ę g r*e.ch pod Pę- 
slem  w zięty w  uicw’o |ę , micczęm  
do swobody otw orzył sobię dęogę 
dziś jak ju z  d u /0  podeszłego, za­
w sze atoli yva]eęznegp węza ró j  
Gorków przyjął do siebie, opa­
trując hojnie w e w szystko. —  
P rzeniosły  s]ę turnieje d ° zam ­
ku , gdzie wybrani rycerze., 
b ieg li, okazali kpsztownemi zbro­
jam i i bogaiem i szaty , w alczy­
li. Tam  ju /.“ nie postać b itw y, 
lecz samą prawie bitwę w idzia­
no. Z spuszczpnem i przyłbica­
m i, w  gończych zbrojach lecie­
li jedni naprzeciw d ru g ich , na 
niebezpieczeństwa i rany w za ­
jem ne. A  ze dla spuszczonych  
przyłbic nićmógłem rycerzów  
tych rozeznać, z pytania tylko  
dowiedziałem  s ię ,  i* Mikołaj 
M aciejowski walczy] z Stanisła­
wem  QstrofOgiem  
Albert Czarnkowski z Stanisła­
w em  M yszkow sk im , Kilian Ł u ­
k ow sk i, z śta n isja w cw  Ł.ipnię- 
kitnj Jan T a r ło , z Mikołajem  
L ig ęza ; Stanisław  ( ia m y s ? , z 
Iłartfoipiejem Sikorskim  , Mąr- 
cin M aszkow sk i,  z Stanisław em

W ło d k iem ; Mikołaj W ilg a  , z 
Janem Jurkowiczem  Litw inem ; 
K rysztof O lę d z k i , z Piotrem  
F rykaęzein; Stanisław  M ęży k , 
Z Mikołajem Potockim j Z ygm unt 
Zeh.rzydowski, z Mikołajem O - 
ęieskim . Ci w szyscy najprzód 
parami kruszyli kop ie , polćm
zebrawszy się w  bufy, uderzali 
na s ieb ie , z tarczą i m ieczem .—  
T u  waleczni i świetni rycerze 
piecb mi darują, jeśli ich w szy ­
stkich po, nazwisku niew ylirzam , 
bo jakże człow iek daleki od d w o­
ru , m ógł znać w szystkich dw o ­
rzan. N iecb chw ała, która ztąd 
na wspólną ich krainę sp ły­
n ę ła , cieszy z przeminienia t e ­
g o . Pokazali oni przed królem  
i k ró low ą, przed arcy-księciem  
A ustryackim , przed tylą z ro­
zm aitych narodów , napełniają­
cych naoweząs. cały Hrakówr ,
k siążąt, wmdzó.w i parło w ,ja k a  
była w rycerstw ie Polskićm , od­
w aga , zręczność i przepych.—  
Z resztą w  całych tych g o n i­
tw a c h , taka hyła w^rycćrzach 
Hąszyęh skro.ip.no^e, iz lub w szy ­
scy prawie, b ieg li, zręczn i, li­
czeni w  go p itw a ch , dokazywali 
c u d ó w , wspólnie zgodzili się 
iz dank tu rn iejów , należał M i­
kołajowi M aciejow skiem u; lecz
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len cześe tę o d m ó w i ł ,  ośw iad­
czając,*  i i  był tylko tow arzy ­
szem tćj w a l k i , lecz nie zw y­
cięzcą. —  N aza ju trz  Z y g m u n t  
W o ls k i  i S tanisław  Hisgałło L i ­
tw in  , w  przytom ności k r ó la , i 
napełniających zamek g o ś c i ,  w  
ciężkiej zbroi stoczyli b itw ę, w  
k tórćj Polacy przyznali p ie rw ­
szeństw o W o l s k i e m u , dla tego 
ze K isgałłę  w raz  z koniem oba­
l i ł ; przeciwnie L itw in i  p rzen o ­
sili K isg a ł łę ,  źe ten n a ta rczy ­
w y m  u d e rzen iem , kopię do r ę ­
kojeści s k ru s z y ł ,  i źesam  przez 
g ło w ę  końską zeskoczył;  lecz 
obydw om  niech będzie chw a ła ,  
źe każdy pod ług  w szystkich  sił 
poczyna ł.  —  P o  rozm aitych  w  
p rzy tom nośc i  k ró les tw a  na dzie­
dzińcu zam kow ym  zapasach, król 
dziesiątego dnia po weselu, wrraz 
zk ró lo w am i i rodz iną  sw oją  na 
kon iu na rvnek w yjechał.  P r z y ­
g o tow ane  ju ż  lam były  s iedze­
nia  dla królestw a i am filea trum  
dla pa trzących . Zaczęto  f od i- 
g rzysk  k o p i jn ik ó w , w gończych 
z b ro ja c h ,  sposobem W ło s k im .  
W  hufcach tych okazali s i ę : 
S tan is ław  M y szkow sk i,  S tan i­
s ław  O s t ro ro g  Lw’ow czyk, J a n  
K o s tk a ,  Mikołaj Mićlecki, W d y  
Podolskiego sy n , nakoniec Jan

Leszczyński. Po tężne  tu  były 
s ta rc ia  s ię ,  tak  da lece ,  iż S ta ­
nisław  O s tro ro g  włócznią p rzez  
zbroje przeszy ty , ciężką z tąd  
odniósł ran ę .  Sędziowie obo­
zu ,  nag rodę  Stanisław owi M y­
szkowskiem u p rz y z n a l i ; o t rzy ­
m ał więc kosztow ny łańcuch zło­
t y ;  inni odebrali pierścienic i 
wieńce. B i tw a  ta  dłużćj by  
t r w a ł a ,  gdyby  nie k s :ąże P r u ­
ski , ten trzy  pary  P r u s a k ó w , 
z d w o ru  sw ojego  w yw iód ł.  Ci 
ogrom nem i kopijami walczyli z 
s o b ą ,  z taką natarczyw ością , żc 
często mężowie i konie padali 
razem  na ziemię prawdę bez d u ­
szy . W a l k a  la z pow szechnym  
p rzy ję ta  oklaskiem. Książe P r u ­
ski wszystkich zjednał sobie 
p rzy chy lność ;  jak ie  w  nim bo­
w iem  uszanow anie  było dla
kró la  , ja k a  dla w szystkich  
Po laków  uprzćjm ość  i g rzecz­
ność. W ie c z o re m  w racano do 
zam ku dla spoczynku po ty lu  
u trudzen iach .  —  P o  skończonych 
ucztach i uciechach, arcy  - ksią­
żę F e rd y n a n d  b ra t  k ró lo w ó j ,  
hojnie  obdarzony  od k r ó l a , p u ­
ścił się do W ić d n ia .  In n i  ksią­
żę ta  i p o s ło w ie , każdy w  sw\ą 
s tronę . K rólow a B o n a  z có rka­
mi do W a r s z a w y  w róc iła .  W s z y -
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scy przez cały swój pobyt w 
K rakowie, wspaniale podejmo­
wani od k ró la , i kosztownemi 
obdarzeni upominkami. —  N aj­
większa wczasie zjazdu tego na­
leży się Spytkowi Jordanowi 
Podskarbiemu królewskiemu po­
chwała ; na nim bowiem wszy­
stkie wesela tego spoczywały 
rząd y ,  nietylko w wielkich, lecz 
najmniejszych przedmiotach. On 
na wszystko dostarczał pienię­
dzy; on nietylko książąt, ale 
drobnych przybyłych g o śc i , o- 
patrywał w pomieszkania, sto­
ły , wszystkie potrzeby; on na- 
koniec wedle rozkazania króla ,  
każdego upominkami obdarzał. 
W szystko  nietylko do hojności, 
ale do rozrzutności prawie przy­
gotował Spytek. Leżały u niego 
stosy złota i srćbra. Napełnio­
ne piwnice nie ga rcam i, lecz o- 
ksertami wypróżniały się. O- 
t warte spichrze i spiżarnie. Cóż 
powiem o zebranych na poda­
runki bogactwach. Leżały sto­
sami u Spytka drogie purpury 
i lamy, któż złote łańcuchy, dro­
gie kamienie i perły, szkarłaty, 
i tyle innych rzadkich i drogich 
osobliwości policzy, lub opisze? 
Ileż to kon i, polskich, hiszpań­
skich , tureckich , perskich , w

darach rozdanych było od kró­
la Polskiego? W  nabyciu, przy­
gotowaniu , rozdawaniu tego, 
niewymowna była praca Spytka 
Jordana. Król bowiem zlecił 
m u , ażeby wszyscy co przybę­
dą , dobrze byli przyjęci, hoj­
nie t rak tow an i, i bogato obda­
rzeni; s łow em , by każdy we­
soły z Krakowa do domu po- 
w racał.

O WYROBACn 
P A P I E R U  w A N G L I I .

W  obecnej chwili gdzie ma- 
nija iż tak powiedzieć można pi­
sania i drukowania coraz się 
bardziej rozszerza , a potrzebne 
i używane do dziś dnia matc- 
ryały do robienia papićru coraz 
są rzadsze i droższe T ow arzy­
stwo Naukowo - Rzemieślnicze w 
Anglii zajmuje się najtroskliwiej 
wynalezieniem nowego całkiem 
sposobu wyrabiania papieru. Na 
ostatniem posiedzeniu tegóż to­
warzystwa pan E .  Cowper od­
czytał bardzo interessowną w 
tym przedmiocie rozprawę mię­
dzy innemi rzeczami wspomniał 
iż wpićrwszych czasach rozpo­
częcia wyrobów papićru wielu
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papierników w Rzymie, udąłosię 
da Paptćża z prośbą iżby rząd 
poradził 99 teuia , albowiem ich 
składy zapełnione uiateryałami, 
żadnych im ^orzyśęi nieprzyqo- 
s z ą .— W ielęż ta  mógł jch za­
pas wynosić? załędwie maże ty­
le ,  ile tepaz potrzebują qa tezy 
numiera angielskiego Pfennig-Ma.- 
gnzinu! IVeuomerato,rów nato 
pismo jest blisko I(X),OQO. O- 
kazał o n ,  kjlka gatunków zro- 
ślin robionego papieru. Sposób 
używania maszyn w tych fabry­
kach gdzie dawniej rąk ludz­
kich używ ano , doprowadzono 
do tego stupuia iż byłaby nie­
podobieństwem innym sposobem 
takiej ilości jak ie j  teraz potrze­
ba dostarczyć. Tylkq na maszy­
nach ó w ,  bez końca nazwany 
p ap ie r , może hydź robiony. T en ­
że pan Co w per kazał taki a r ­
kusz zrobić, iż rozciągnionydo­
chodził długości czterech mil 
angielskich. Jedep właściciel pa- 
pićrni którą nie dawno odwie­
dził książę i księżna Sutherland, 
kazał wyłożyć dragę od swego 
pomieszkania do zabudowań fa­
brycznych wynosząpą trzy ćwier­
ci mił‘ angielskićj papićrem, któ­
rego jeden arkgsz dostatecznym 
był do pokrycia tej drogi wszerz 
i wzdłuż t a k ,  iż goście jego

mogli tam  i na powrót suęhą 
nogą p r z ć jść . Dla przekonania
0 mocy angielskiego dq pisania 
używanego papieru ,  włożono w 
wielki arkusz dorosłego człowie­
k a ,  a związawszy końce wznie- 
sjuno. w  górę. Na wzwyż wspo- 
mnionym posiedzeniu pod noszo­
no ciężary do stu funtów wa- 
żąęe za pomocą w trąbkę zwi­
niętego arkusza papieru. Glan- 
sawuy papier nie jęst lak mo­
cny ani trw ały , gdyż nawet 
długo leżąc wyschnie b ardzo ,
1 może się w  proch rozsypać.

S E N .

J a k  b ezsen n y  i l e  czyni gdy oczy za- 
in ruża

1 k ład z ie  się  n a  to in ,  bo  te in  noc 
p rz ed łu ża ,

T ak  nam ię tn y  i l e  czy n i, gdy śm ierć 
zada so b ie , 

W y le c z  się  z bezsen n o śc i nim  p ó j.
dziesz spać w grobie.

U W A G A  C H R O M E G O .

Iiiedy pierwszy raz w nijdę w  jakie 
zgromadzenie 

By poznać ludzi zwazam pierwsze ich 
spojrzenie ; 

Rozsądni naprzód Spojrzą na mą n o ­
gę praw ą,

Głupi naprzód na lewą, którą mam 
kuląw ą.



FiuNcvX. Paryi 25 Kwietnia.—  
K iek tore pisma tutejsze tw ierdzą: 
iż w nowym ministeryum przyszło 
juź do nieporozumień , szczególniej 
panowie Mode i Montaliwet nie mo­
gą się zgodzić. —  Słychać ic  hrabia 
Mole óliaróWał wtych dniach panu 
Thiers urząd posła wNeaptoln: ten 
atoli tego nie p rzy ją ł, przenosząc 
nad to , pozostanie wiżłric Deputo­
w an y ch .—  2 6  Kwietnia. Izba Pa­
rów odbyłń wczoraj piąte posiedze­
nie w sprawie Meuniera. Już o 
godzinie 10 z rana rozpoózętó na­
rady przy zamkniętych drzwiach, 
a o 7mćj w wieczór dopiero przy­
puszczono publiczność dla usłysze­
nia w yroku , mocą którego Mc ti­
n ier został na śmierć wskazany, a 
Lavaux i Łaeaze uwolnieni. —  
Zaraz po ukończeniu ostatniej 
sessyi w izbie parów , król zgro­
madził radę ministrów i przedsta­
w ił im projekt ułaskawienia Meu­
niera oświadczając, iż bardzo jest 
za tein, zpowodu żeM eunierw cią­
gu cMego processu głęboki żal o- 
kazywał. W iększość głosów wra- 
dzie ministrów okazała się stóso- 
sowną do woli króla, i zmienie­
nie kary śmierci w wygnanie, Za- 
twićrdzono pierw ej, nim proźba o
ułaskawienie podaną została, któ­

rą MeuhieT zaraz pó Ogłoszeniu 
wyroku przedsięwziął. Gdy jefcz- 
cze rada ministrów trwała , przy­
była do Tuifleffów matka Meunie- 
ra zaklinając olicera służbowego, iż ­
by jej posłuchanie u królowćj wy­
jednał. Królowa zezw oliła ńa to, 
staruszka tźueiła się do nóg kró­
lowej rzewneińW łzami zaląjn^bła- 
gając o życie syna. sta­
rała się ją  uspokoić, gdy król 
w szedłszy do pokoju sam jej Uła­
skawienie oznajm ił! W yraz  wdzię­
czności tej 'biednej matki jest tru ­
dny do opisania. Podobna chwi­
la ,  wynagradza zapewne króla za 
nie jedno smutne doświadczenie, 
które go na tronie Spotkało. Nie 
tylko wielkim i łaskawym okazał 
się w’ tym wypadku lecz rażeni szla­
chetnym i ludzkim ; jeżeli Szacunek 
Ogólny dla fraOctrzkiegó imienia ma 
pozostać W  s j i óte e z e ń s t w i e , snują­
cym się W ŚTÓd nócy morder­
com broń Z ręki W ypaść powin­
na , a król powinien jak  da­
wniej bez straży wśród swUjego 
ludu módz się ukazać. —  Meunier 
wysłuchał wczoraj wyroku śmier­
ci z stałością. Uwolnienie jego 
współwintiyeh, jak mówił, cieszy­
ło g o , mimo to , iż zeznania jć- 
go względem uich były prawdzi*



we. Spał całą noc spokojnie. Dziś 
przed południem udał się do niego 
prezes izby w  celu oznajmienia mu 
ułaskawienia króla. To oświad­
czenie przyjął z najżywszą rado­
ścią. —  Mimo to, iż publiczność 
zdawała się mało tą sprawą zaj­
mować, ułaskawienie Meuniera o- 
budziło powszechne zadowolenie. 
.—  Znowu są doniesienia z Algieru, 
źe Abdel-Kader wysłał oddziały 
swej jazdy na rabunek, co dowo­
dzi źe układ między nim a Fran­
cuzami jeszcze nie nastąpił. —  
27go Kwietnia. Jedno z tutej­
szych pism donosi: hrabia Monta- 
liwet był już dwa razy u pana 
Thiers nie mogąc się z nim wi­
dzieć. Zdaje się atoli, iż pan
Thiers zezwolił wczoraj na roz­
mowy z tymże. Dodają także, iż 
okazał chęć bronienia ministeryum 
z 15 kwietnia w izbie, czego so­
bie bardzo życzono. W  takim ra­
zie , prędkie jego wnijście do gabi­
netu łatwo przewidzieć można.—  
W  skutek rozkazu przez rząd angiel­
ski wydanego, wszyscy officerowie

legii posiłkowej zostać mają odwo- 
łani; mają oni przed 10 czerwca 
stopnie swe w angielskiej armii ob­
jąć. —  Dziennik legitymistyczny 
f Europe, pisze: listy prywatne 
z Lizbony donoszą, iż dwa regi- 
menta zrobiły nową rewolucyą nie 
mając atoli szczegółów udzielo­
nych, nieznany nam jest cel tej­
że. Najnowsze wiadomości z Ma­
drytu dochodzące do 16 b. m. są 
następujące: podczas gdy niekar- 
ność w wojsku powiększa się co- 
dzień, oddziały Karolistów prze­
chodzą kraj w różnych kierunkach, 
liortezy sprzeczają się o to, czy­
li następca tronu i syn prawego 
dziedzica tegóź, mają prawo za­
siadać w senacie. Wielu deputo­
wanych zamyślają o zaskarżeniu 
ininisterium , gdy o bezpieczeństwo 
stolicy nie można być spokojnym.

A nglya. Londyn  2 5  Kwietnia.—  
Król mianował pułkownika Owen, 
który w Hiszpanii służącemu mor­
skiemu batalionowi przywodził, 
swoim adjutaulem.

(g .p .s .)

Pismo to  w ychodz i  t rzy  razy  w  tydzień  to j e s t  ■ w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
SRODIJ i  P IĄ T E K  o d rug iej  po p o łu d n iu .  — Zaliczenie k w ar ta ln e  na  3 6  Nrów 
Wynosi Z ip .  6 i  p rzy jm uje  się W  h an d lach  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


